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P r z e d  p ł a t a :  
w W a r s z a w i e  p ó ł r o c z n i e  z ł .  12 r o c z ­

n i e  z ł .  24 ;  na  p r o w in c y i  p ó ł r o c z n i e  

zł,  15, r o c z n i c  30.

Dnia 14. Marca 1841. r.

P r z y j m u j e  się p o  w s z y s t k i c h  U r z ę ­
d ach  i  S t ac ya ch  P o c z t o w y c h ,  a 
w  / /  arszawic  w  Ka n t o r z e  G ł ó ­
w n y m  i p o  Ks ię ga rn i ach -

S p is  r se czy:  - —■ G o s p o d a r s t w o  w  i e j s k i e ;  O u p r a w i e i s u s z e n i u  m a r z a n n y  fał b i el's k i ej.  (dokonczenie . j )  —  P i- 
w  o w a r s t w o :  Sposób k l a r o w a n i a  p i w a ,  i w  k t ó r y c h  m ie s i ą c a c h  w a r z y ć  je należy.  — C u h  r  o w  n i  e b u r a ­
k o w e :  o be cny  stan c u k r o w n i ó w  b u i a k o w y c h  w  E u r o p i e . — L e ś n i c t w o :  O su sze ni u  k o r y  ga rbar sk i e j . —  
L i t e r a t u r a  k r a j o w a  r o l n i c z a :  W y  b ór  e k o n o m i c z n y c h  w i a d o m o ś c i  w  r.  1771 w y  d any ,  (doKończeni e) .  
R o z m a i t o ś c i :  N i e z a w o d n y  sposób o d w y k u i e n i a  od p i ja ń s t wa .

0  uprawie i suszeniu  marzanny  
farbierskiej.

(pa trz  ryc inę do ]Nru 9 od Fig. 6 do 12.) 
( D o k o ń c z e n i e . )

Z b i ó r  m a r z a n n y .  W jesieni 3go roku  po 
zasianiu, (a drugiego, jeżeli odrośle -łodygowe 
lub korzenie b y ły  sadzone), zbiór m arzanny ro z­
poczyna się w ten czas ,  gdy je'j nac poczyna żół- 
krtąć, co zwykle w miesiącu wrześniu ma miej­
sce—  ̂w  ówczas, nnsam przód ścinają s ięłodyżki 
za pom ocą kosy lub  te'ż zżynają s ie rpem ; po- 
czem dopiero przystępuje się do wybierania ko­
rzeni.

W  sposobie uprawy, k tó rą 'w yżej opisaliśmy, 
m arzanna wydobywa się z ziemi za pomocą mo­
cnego pługa, z poczwórną zaprzężą. P ług ,  albo 
się za p n ą c z a  środkiem , tak, aby każda grząd­
ka na dwie strony rozoraną została, lub też za 
jedną skibą c a ł a  grządka się przewraca. Jedna­

kowoż pie'rwszy sposób jest łatwiejszy i więcej 
używany.

Po  wydobyciu, kierżki oczyszczają się z przy;. 
legające'j do nicli ziemi, składają na kupy, i gdy 
tutaj poscliną, wożą się. do domu, przycze'm je ­
szcze raz się z ziemi otrząsają, i sk ładają  w miej­
scu przewiewne'm.

P I  ort k o r z e n i .  Jak  wyżej powiedziałem, 
200 cent. z morgu, jes t  średnim sprzętem. — 
Cena zaś zwyczajna, za cent. około 12 zł.

Ponieważ farbiarze nie kupu ją  m arzanny w sta ­
n ie  surowym , lecz raczej przerobioną- na pro­
szek, czyli mąkę w stosownych suszarniach i 
m łynach ,  a k tórych , ile nam  wiadomo, w kra ju  
naszym  dotąd nie ma, przeto opiszemy tu sposob 
suszenia i mełcie w mow'ie będących korzeni, 
aby przekonać panów Ziemianinów: ze p rze ra ­
bianie ich na farbę jest n a d e r  proste, i w stosun­
ku korzyści jakie  p rzyn o si , nie kosztowne. Byc 
może, iż opis ten  zachęci zamożniejszych gó
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g p o d a rzy ,  do pow iększenia  ly m  ź ró d łe m  swych 
'd o c h o d ó w ,  i do z a t rz y m a n ia  w k ra ju  dość z n a ­

cznego  grosza, za te n  p r z e d m io t ,  jak  za wiele 
in n y c h  —  niech mi raczą  p rzebaczyć  w yrażen ie—  
z  ich p o d o b n o  w iny ,  z a g r a n i c ę  d a re m n ie  w y ­
chodzącego. —  A lbow iem , za każdy grosz, w y ­
p ły w a ją c y  z k r a j u ,  za p r o d u k t ,  k tó r y  w ła sn a  
z iem ia  m oże w ydać ,  n p .  cu k ie r ,  m arz a n n ę ,  cy- 
k o r y ą ,  m as ło ,  ser,  chm iel,  (k tó ry c h  z L i tw y  do 
k ró le s tw a  dostarczają)  i t .  d. i t .  d. i t .  d. r o ln i ­
c tw o k r a j o w e ,  m ówiąc w ła śc iw ie ,  b y ć  w in n o  
odpowiedzialne 'm ; przecież: o ile w p ro d u k o w a ­
niu tych p ro d u k tó w , p r z e s z k ó d  nie doznaje.

O p i s  S u s z a r n i .

U żyw ają  do suszenia  m a rz a n n y  dwóch g a tu n ­
k ó w  suszarń : ta k  zwane'j zw ycza jne j , gdzie  się 
k o rz e n ie  d y m e m  suszą (R au ch d a rre ) ,  i angiel­
ski  e'j c iep łem  ogrzew anej.

S u s z a r n i a  z w y c z a j n a ,  po najw iększej 
części w N iem czech  u żyw ana ,  j e s t  to  izba p o ­
d łu g  dowolne'j obszernośc i .  —  D o  znaczn iejszych  
l ic z y  się 24 s top  szeroka , 80 do 100 s top d łu g a ,  
8 do  10 s top  w ysokie  śc iany  mająca.

W  ś ro d k u  poprzecznej  ściany', zak ład a  się piec 
j a k  w zw ycza jnych  suszarn iach  s ło d u ,  d y m e m  
ogrzew anych .  P iec  do powyższego ro z m ia ru  izby, 
m oże b y ć  7 s'top szerok i,  5 do 6 st. w ysok i,  8 st. 
d łu g i ,  s k lep ien ie  w świetle 4  st. w ysok ie  (F ig .9). 
W ie rzch  w y k ła d a  się cegłą , n a  k tó re j ,  w raz ie  
p o t rz e b y  suszą się świeże k o r z e n i e .—  N ad  ty m  
p iecem , w odleg łośc i  2 stop, leżą na be lkach  zw y­
czajne  la sk i ,  n a  k tó ry c h  się rozp o śc ie ra  k o rz e ­
n ie  (F ig .  7 s. s.)

W  ś ro d k u  tejże su sza rn i ,  je s t  k lep isk o  z d rze ­
w a, do p rz e m ła c a n ia  su ro w y ch  k o rzen i;  ju ż  to 
dla  z u p e łn eg o  oczyszczenia  ich zz ip m i ,  ja k o  też 
d la  ro z d ro b n ie n ia ,  ce lem  u ła tw ien ia  ich m ie le ­
n ie .  A b y  się zaś pod  czas m łó cen ia  n ie  r o z p r a ­
sza ły ,  k lep isko  obw iedz ione  jes t  do k o ła  d e sk a ­

mi na  1§ s to p y  sze rok iem i.  —  Jak  się ro zu m ie ,  
i n ad  te'm k lepiskie 'm  są lask i .

D la  w y prow adzen ia  p y łu  z dolnej części tej­
że susza rn i ,  p o d  czas m łó cen ia  k o rz e n i  u tw o­
rzo n eg o ;  a d la  wy-dalenia p ow ie trza  w i lg o tn e - - 
go z dy-mem um ięszanego , z w ierzchne j części, 
czy li  z właściwej suszarn i,  da ją  się o k ie n k a  F ig .  7 
a. a. a. a. o raz  d y m n ik i  b. b. b. —  N a m ie n ić  tu  
n a le ż y ,  iz j a k  do w szystk ich  tego ro dza ju  s u ­
sza rń ,  n a leży  tu  używ ać drzew a tw ardego  i n a j ­
suchszego ; gdyż  dy'm o s t ry  z m o k reg o  drzew a 
po ch o d zący ,  szkodliw ie  d z ia ła  na  farbę ,  w m a r ­
zan n ie  zaw artą .

S u s z a r n n i a  A n g i  e l  s k a . \ —- S k ła d  je j  je s t  
nas tępu jący :

W  w łaściw ej suszarn i ,  co do objętości,  p o p rze ­
dniej pod o b n e j ,  lecz s to sunkow o  k ró tsze j ,  s ta ­
wia się p iec, np . 10 do 20 ło k c i  d ł u g i ,  6 stop 
szerok i  i ty leż  w ysok i,  ze stosowne'm ogn isk iem  
i p o p ie ln ik ie m . P la n  tegóż pieca p rzedstaw ia  
F ig  6; profil  F ig .  8 i oddz ie ln ie  F ig .  10.

W  A nglii ,  najczęściej sk lep ien ie  do tegóż p ie ­
ca ro b ią  z g a rn k ó w  g l in ian y ch ,  ksz ta ł tu  cy l in ­
drow ego , o tw arc iem  ku  ogn isku ,  p rzew ró co n y ch .  
G a rn k ó w  tych  używ ają  dla podw yższen ia  i d łu ż ­
szego z a trz y m a n ia  c iep ła .  I w rzeczy sam ej, z da­
nej m assy  o p a łu ,  t e m p e ra tu ra  w  su sza rn i  jes t  
znaczn ie  większa, (dochodzi do 38 — 40 st. R .)
] t rw a  dłużej; gdyż c iep ło ,  z a trz y m a n e  w g a r n ­
k a c h ,  wolniej się z n ich  ro zp rasza ,  an iże l i  z ja -  
k ieg o b ąć  c ia ła  o rów nej pow ierzchn i.

T y m c z a se m , sposób te n  ma tę w ie lką  n ie d o ­
godność , ze g a rn k i  p o k ry w a ją  się w ew nę trzn ie  
g ru b ą  w ars tw ą  sadzy-, a te'm b a rd z ie j ,  jeże li  p iec  
się opala  to rfem  lu b  węglam i k am ien n em i;  w  ty m  
raz ie  z łe  mi są p rz e w o d n ik a m i c iep ła ; czyszcze­
n ie  zaś ich jes t  t r u d n e  i ty lk o  za w y so k ą  o p ła ­
tą  u s k u te c z n ia n e .—  Z apob iega jąc  te m u ,  w n ie -  
k tó ry c h  susza rn iach  dają  te raz  sk lep ien ie  z g ru ­
b y c h  b la c h  że laznych .
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przyjm ując, że izba, w której piec taki jest  
dany, m a 21 stop szerokości, a piec 6 stop jest  
sz e r o k i ,  tedy m am y jeszcze IS stop w olnego  
miejsca p° obudwu stronach p ieca ,  a po 9 stop 
z każdej onegóż strony. —  Przestrzeń ta z obu­
dwu s tr o n ,  dzieli się na 2 części; z których  
pierwsza, bliższa pieca, może mie'ć 3 stopy sze­
rokości, a druga resztę przestrzeni zajmuje.

P ie r w s z a  część (F ig .  8. a)  stanowi ganek do 
ko ła  pieca; dru ga  część (F ig . 8. b.) przeznacza  
się na sk ład  różnych przedm iotów. —  Ściana,  
która tę przestrzeń p rzedzie la ,  idzie na 2 —  3 
stop od spodu prostopadle, a dalej ukośnie , jak  

l in ia  c. wskazuje. —  Ściana ta s łu ży  szczegól­
niej do mocniejszego zkoncentrowania c iepła  
W przestrzeni d.  d. d.  d.  F ig .  8. •— Można ją dać 
z desek szczelnie spojonych, ale lepiej z ła t ,  g li­
ną w ylepionycb:

O b j a ś n i e n i e  F ig .  6.
a.  Miejsce do palenia w p iecu ,  wpuszczone  

w ziemię o ile potrzeba.
b. Czeluście i ognisko z popie ln ik iem  (F ig .  

10. b.)
c. c. D łu gość  pieca.
d.  d.  ś c ia n y  dolne, na których wierzchne uko­

śne, c. c.
e. e. e. Okienka ko składu.
D w ie  stopy nad wierzchem pieca, na belkach,  

spoczywają stosowne laski, do suszenia korzeni.  
Miejsce to, czyli w łaściw a suszarnia, zaopatrzo­
na jest okienkam i na przelot, do wyprowadze­
nia powietrza wilgotnego, a wprowadzenia su­
chego.

Jedni dają tu stosowny sufit i poddasze; dru­
dzy ty lko  poddasze; ale dla zatrzymania ciepła ,  
k o z ły  z wewnętrznej strony obijają łatam i i g li­
ną wylepiają. Ma się rozumie'c, iż i w tym  ra­
zie robią się ok ienka na dachu dla zmienienia  
powietrza.

W b u d o w a n iu  suszarń w o gó ln ośc i ,  o to się 
najwęcej starać na leży , aby b y ły  tak szczelne,

b y  najmniejsza ilość c iepła , daremnie się nie  
r o z p r u sz a ła ; przyte'm i mury być w in n y  dość  
grube, by  przez nie c iepło  nie ginęło . —  R óżni­
ca tu bywa tak wdelka, iż k iedy przy rów nym  

opale, w dobrze urządzonej suszarn i, np. mar­
zanna wysycha w przeciągu godz. 30; do w y .  
suszenia jej w ź le  urządzonej, potrzeba godzin  
48 do 60.

Rozum ie się samo z s ie b ie ,  iż im korzonki  
świeższe idą do suszarni, te'm więcej zużywają  
opału i mitrężą czasu .—  D la  tego, n iem al przy  
każdej suszarni m arzanny, przesuszają je naj­
przód na s łońcu na stosowne'm rusztowaniu. -i-  
Fig. 11 przedstawia w profilu toż rusztowanie,  
a F ig  12 rodzaj la sek ,  na których tu korzenie  
przesychają, zanim idą do suszarni. —  W szak­
że, skoro korzenie  te w ybierą się z ziemi przy  
koń cu  września , dosyć jeszcze jest czasu do 
przesuszenia ich tym sposobem. Prócz oszczę­
dzania kosztów i ta jest jeszcze wielka ztąd do­
godność: że korzenie, dobrze tu przesuszone,  
bez obaw y można pakować do składu, i nie ma  
przyczyny  tak bardzo się spieszyć z ich susze­
n iem , jak w przeciwnym razie. —  Nadto, mnie'j 
się wywięzuje w suszarni w ilgoc i;  a następnie  
mniej się nią powietrze obciąża i chłodzi.

S z c z e g ó ł o w e  o p i s a n i e  s u s z e n i a  
m a r  z a n n y ,

Skoro laski stosowną ilością korzenia n a ło ­
żone zostaną, podpala się w piecu. W inien on 
być  tak m ocn y , by  po u p ły w ie  6 godz. c iep ło  
doszło  do 30 —  36 st. R . — W pierwszych 6 go. 
tejże temperatury, korzenie m ocno się poczynają  
pocić i wiele się tworzy pary wodnej.—  P otrze­
ba tu, na jp r zó d  często je przewracać na laskach;  
pow tó re  pootwie'rac zasuwy od okienek by  po­
wietrze nasycone w ilgocią  o d e s z ło ; jednako­
woż, na to mie'ć uwagę: aby niepotrzebnie ciepła  
nie rozpraszać.



Powyższą temperatu rę  najjednostajniej  zacho* 
wać należy,  .dopóki korzenie należycie nieprze- 
schną; poczem stopniowo zniza się do 20 sto­
pni .  Do miarkowania te m p er a tu ry ,  T e r m o ­
metr  jest  tu  niezbędnie potrzebny.

Za zbliżeniem się właściwego p u n k tu  sucho­
ś c i , pot rzeba często stan korzeni  rewidować.  
Dobrze  wysuszone łam ią  się z łatwością i w środ­
k u  mają  kolor  żół ty.  — Gdy do tego s topnia 
dojdą,  zbierają się i przez młócenie podrobnia- 
j ą  (zebrane bowiem z suszarni,  zachowują swą 
natura lną  długość i zwykle t a k s ą z s o b ą  poplą­
tane,  jak korzenie d a r n i ) . — Po nalezyte'm prze- 
młóceniu  i pokruszeniu,  oczyszczają się z pia­
sku za pomocą stosownego p rz e t ak a ,  lub  te'ź 
przez wian ie ,  i pakują  w wory.  Od należyte­
go oczyszczenia (korzeni  marzanny z piasku i 
wszelkich obcych cZęści(łodyżek,chwastów.i t .p.) 
zawisła dobroć  i cena mąki  tej rośliny.

M i e l e n i e  k o r z e n i  m a r z a n n y .

Mąki marzannej  k i lka  jest ga tunków.  Podzie- 
lemy je tutaj na pierwszą  ( p o n i e m.  Spitzmehl)  
druga  (Kornmehl),  trzecia (Kehrmehl).

Do pierwszego nasucia korzeni,  pot rzeba tak  
ustawić kamien ie ,  by  warstwa tychże korzeni 
5 do t> cali by ła  gruba.  W tym razie, ścierają 
się ty lko końce korzonków i kora.  Mąka ztąd 
pochodząca,  któcĄpierwszą  nazwal iśmy,  ma ko­
lor  szaro-czerwony.— Pocze'm mielą się korze­
nie zupełnie i wydają mąkę d ru g ą , k tóra  idzie 
do zwyczajnej skrzyni  pytlowej.  Trzecią  mąką 
nazywa się la, k tóra  się wymiata z pod kamie­
nia, i zmiata około skrzyni.

Pierwsza  i t r zec ia , służy/ do farbowania sza- 
r a c z k ó w ; druga  do nadania  samego w sobie 
koloru .

Sposób klarowania piwa.

Klarowność,  jest bezzaprzeczenia pie'rwsząza­
letą dobrego piwa;  m ę tn e ,  nie ty lko jest nie­
zdrowe, ale nadto sprawia odrazę w piciu. P i ­
wo zawsze jes t klarowne,  gdy wszelkie czynno­
ści do sporządzenia go potrzebne,  odbywają się 
w właściwym czasie i sposobie; w przeciwnym 
razie,  mnie'j więcej jest mętne.  W  takowy m p rz y­
padku  udać się należy do środków klarujących.

Jednym  z najskuteczniejszych,  jest karuk-, uży­
wa się on tym sposobem:  Aby go te'iii łatwiej 
kra jać,  moczy się najprzód w wodzie miękkiej  
przez godzin 24; poczem kraje się na małe k a ­
wałki ,  k ładzie do czystego kamiennego garnka,  
nalewa małą  ilością wina,  lub słabej wódki ,  i 
zóstawia w miejscu umiarkowanie ciepłem przez 
dni ki lka,  mięszając k i lka  razy na dobę.

Ilość kar u k u  stosuje do stopnia mętności  pi ­
wa;  zwyczajnie do 3 beczek dosyć jest 1 do 3 
■łutów. — Karuk powyższym sposobem rozpu­
szczony, dodaje się do małej  ilości piwa, i na­
leżycie z nie'm się miesza ; gdy się tu zupełnie 
rozpuści ,  dodaje się do całej massy, klarować 
się mającej,  i pp należy teni sk larowaniu ,  piwo 
zlewa się do naczyń. Po nie jakim czasie, k a ­
r u k  łączy się z mętami  i na  spodzie osadza; p i ­
wo zaś zupełnie wyklarowane ,  może być nie­
zwłocznie używane.

W k t ó r y c h  m i e s i ą c a c h  p i w o  
( w a r z y ć  n a l e ż y .

Liczne doświadczenia przekonały ,  że ty lko  
wr porze chłodnej  dobre piwo warzyć można;  
że w czasie gorącym,  nawet przy użyciu najlep- 

. szych materyałgw i przy największej staranności,
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P 'w'0 jest n ie t rw a le  i wkrótce zepsuć się musi; robie piwa w miesiącach: m aja , czerwcu , Lipcu,
/'f!.psnte zaś, tyle jest s z k o d l iw s i ,  ile zdrowe, sierpniu  i wrześniu . — G dyby zas gwałtowna
klarowne, umiarkowanie mocne, posila i n iem al potrzeba tego w y m aga ła ,  należy się postarać
każd emu s łu ż y .— Dla tego to, w Wiel. ks. Ba- u  miejscowej w ładzy o pozw olenie , na jeden
deńskiem, podług  rozporządzenia Ministra Spr. lub  k ilka  warów, wymieniając niezbędne tego
Wewnętrznych, pod karą  100 zł. r. nie wolno jest powody.

x o w a te

Obecny stan cukrowniów burakowych 
w Europie.

Podług  najnowszych podań, stan cukrowniów 
W E urop ie  jest następujący:

1. W P r u s a c h ,  n. w Szląsku 16 cukrowni, 
które w r .  1839 w yrob iły  z 480,000 cent. b u ra ­
ków, 30,000 cent. cukru  (przeszło po 6 proc.)—
.. W księstwie Saskie'm 23 (a); — c. W  P om e­

ranii i w B randeburgu 10; — d. W  prowin. W est­
falskich i Nadreńskich  12; — e. W  Prusach  i 
w Ks. Poznańskiem  9 . — Ogółem 70.

2. W k r ó l e s t w i e  S a s k i e  m. Bzecz szcze­
gólniejsza, iż w Kraju tym cukrownictwo się nie 
wznosi; owszem, pozakładane dawniej na akcye, 
poniekąd upadają . (Być może dla tego , że na 
zbyt wielką skalę założone by ły .  — Wszakże te­
go losu n iem al wszędzie wielkie cukrow nie do­
znają.)

3. A u s t r y a .  a. W prowincyach li Austry- 
ackich 3; b. W Czechach 2 8 ;— c. W Galicyi 
9; —  d. W M o ra w a i  Szląsku 8;— e. W K ary n ty i3 ;  
f .  W Węgrzech 23 wielkich i nader wiele m ałych 
czyli dom oyyeh. g .  W Ziemi Siedmiogrodzkiej 3. 
Ogółem w Austryi 77 fabryk  po większej części 
średn ich  W prowincyach Austryackich w ło­
skich i w Illyryi ty lko 2 cukrownie istnieją.

(a)  Czy m e  m y ł k a  d r u k u  w  o r y g i na le ,  z k t ó r e g o  ar-  
4 7 kul  t en  p r z e ł o ż o n y .  Redi
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4. W  K r ó l e s t w i e  W i r t e m b e r g s k i e ' m s ą  

tylko 3 cukr owni e ,  lecz na wielką skalę za­
łożone.

5. W  W i e l .  K s i ę s t .  B a d e n s k i e ' m  6 cu­
k row ni.

W  ogólności, w południow ych Niemczech prze­
m y s ł  ten  nie zna laz ł  wielkiego przystępu; naj­
p rzó d ,  o trzym yw any tamże p ro d u k t  nie może 
znieść w s p ó ł  ubiegania z łn d y jsk im , z powodu 
wysokiej] ceny pracy; pow tóre , ponieważ wielu 
kupców przedsięwzięło innego, jak  kolon ia lny ,  
nie sprzedawać.

6. W  H o  l l a n d  y i tylko jedna istnieje cukro­
wnia.

7. W  P io s s y i ,  p rodukcya cu k ru  o lb rzy ­
mim postępuje k ro k iem ; na początku r.  1840 
liczono w tym kra ju  140 cukrowniów na w ielką 
stopę.

8. W  P o l s z c z ę ;  obecnie ma być 6 cukrow ni, 
z k tórych  dotąd największa by ła  w Guzowie w m a­
jętności H rabi H enryka  Łubieńskiego, Wice-Pre- 
. zesa B anku Polskiego; lecz dziś przewyższyła ją
co do objętości, założona w Szym anow ie  przez 
Towarzystwo na Akcye. Jest tam także wielka 
rafinacya cukru . Do pomniejszych, (gdzie prze­
cież przeszło 15,000 cent. buraków  przerobić 
można), liczy się cukrow nia w Drozdowie w Gub. 
P łockiej ,  kosztem s a m e g o  właściciela założona- 
Ma ona być w swym rodzaju wzorowo urządzona 
i wydawać n ad e r  p iękny  p ro d u k t



9. W e  F r a n c y i ,  w r. 1S39 40, by ło  4S5 te- 270 Cukrowniów; Depar. Pas de C alais 140; D e n
go rodzaju zakładów, które w ydały  90 milionów Sekwany 31; D epart.  A isn e  44.
kilogr.  cuk ru  (blisko 223 milionów funt. pols.) 10. W A n g l i i ,  w bliskości L ondynu  istnieje
a m ianowicie: D epartam ent pó łnocny  posiada jedna cukrownia.

Xeómctwo.
O suszeniu kory garbarskiej.

(P rz e i  prof. G w inn era  w  H o h en he jm ie ) .

W  wielu przypadkach  sprzedaż k o ry  g a rb a r­
skiej stanowi dość znaczny a r ty k u ł  dochodu 
leśnego. Chodzi ty lk o  o dobre i jednostajne pieVwszemi, a o 3 stopy od nich odległych, po-

Stosowniejszym jod tych wszystkich okazał się 
następujący: ■

5. N a dwa koziołki,  podobnie jak pod N r  4 
po łożono zerdz 20 stóp d łu g ą ;  na drugiej p a ­
rze takich samych kozio łków , równoległych z

jej wysuszenie. Rzecz ta jakko lw iek  zdaje się 
m ało  znaczącą, nie jest n ią  przecież w rzeczy* 
samej.

Podczas wiosny roku  zeszłego, czyniono w H o ­
henhejmie (w Inst. gosp. wiejskiego w królest.  
W irtembergskie 'm ), następujące w tej mierze do­
świadczenia.

J ak  w ia d o m o , różnem i sposobami ko rę  su­
szyć można. Doświadczano następujących:

1. Sposób zwyczajny, polegający na opiera­
n iu  ko ry  na k locu stojącym, lub leżącym; dla 
b ra k u  tychże kloców, nie mógł tu  być uskute­
czniony.

2. N atom iast wykonany b y łnas tępu jący ,  w no ­
wszych czasach szczególniej po lecany: d wa ,  
z k o ry  ogołocone p rę ty ,  w tykają  się na krzyż 
w  ziem ię , w te n  sposób, iż form ują koziołek, 
czyli w id e łk i ; o 3 stopy dalej, robi się drugi 
podobny  kozio łek , a w utworzoną tym  sposo­
bem , jakby  ry n n ę ,  kładzie się kora  dosuszenia.

3. Ze stojących klocy odłupana kora , na nich 
porozwieszaną została, dopóki zupełnie  nie wy­
schła.

4. N a dwa kozio łk i,  podobnie jak  pod N r  2, 
W odległości 3 stóp od siebie w ziemię utknięte, 
W miejscu gdzie się krzyżują, położona żerdź i 
na  niej po obudwóch stronach k o rę  ustawiano.

•łożono podobną d ługą zerdz i na obiedwie u k ła ­
dano poprzecznio korę, w łóknem  na spód.

W ym ienione wyżej sposoby, mają następują­
ce wady i zalety.

Co do 1. Sposób ten  jest wprawdzie bardzo  
p rosty  i łatwy; lecz przez deszcze wiele tu  kora 
u traca  na dobroci; nadto  zawsze ta jej część, 
k tó ra  zostaje w stycznos'ci z ziemią, jest mniej 
więcej zepsuta.

Co do 2. W  tym  sposobie suszenia, unikają  
się wprawdzie w ym ienione wyżej niedogodności; 
lecz jest on żm udny, dosyć kosztowny, a gdzie 
jest g runt kamienisty, lub korzeniam i p rzeros ły  
nieco przy trudny . Prócz tego , doświadczenie 
przekonyw a, że kora  będąca w środkow ym  p u n ­
kcie i od spodu tychże koziołków, n iedosycha 
tak zupełnie jak  wierzchnia; a tern bardziej, im 
grubiej w koziołku leży. — Zwyczajnie ty le  się 
tu  k ładzie  kory ,  ile jej potrzeba do utworzenia 
snopeczka mającego 1 stopę W'szrednicy.

Co do 3. Pod względem zupełnego i jedno­
stajnego wysuszenia, sposób ten  ma bez zaprze­
czenia pierwszeństwo nad  wszystkiemi innemi; 
lecz z drugiej strony ma tę niedogodność, iż nie- 
ty lko  o wiele jest kosztowniejszy, ale nadto, po­
łączony jest z niejakie'm niebezpieczeństwem, 
a prócz tego, t ru d n o ,  a w wielu przypadkach
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nie jest podobno zebrać korę  z samych w ierz­
chołków tych drzew, k tórych  przygiąć nie mo- 
ana. Co zaś do pomniejszych drzew, na które 
nie ma p rzyczyny  włazić, sposób ten zasługuje 
na uwagę.

Co do 4. Wprawdzie kora  wysycha tu  dosyć 
Pr ędko i jednostajnie, jeżeli pogoda służy; w ra­
zie zaś czasu dżdżystego, ta sama niedogodność, 
którą co do N ru  1. wymieniliśmy, i tu  ma miejsce.

Co do 5. T e n  sposób suszenia k o ry  m ożna 
uważać za najstosowniejszy, wyrsycha ona tu ta j  
prędzej i jednostajnie'j, aniżeli podług  wszyst­
kich innych sposobów, wyjąwszy N r  3. P rz y .  
te'm unika  się tu ,  to żm u d n e ,  a często i t r u ­
dne stawianie kozio łków , jakiego sposób pod 
N r  2 i 4 wym ieniony wyrmaga. N a d to ,  m ożna 
tu  dać z łatwością m ały  daszek, przez co ko ra  
i prędzej jeszcze wyschnie i będzie lepsza.

Xite^ccctwzcc c)£utj0W(X oPloPiuczou

Wybór Ekonomicznych wiadomości,  
w roku 1771 wydany.

( D o k o ń c z e n i e . )

Nie są tu  wprawdzie zachowane ścisłe zasa­
dy płodozm ianu; lecz wszakże już dziś, więk* 
sza część ro ln ików , nie trzym a się ich tak  ści­
ele jak dawniej, i bez żadnej obawy dwie k ło ­
sowe rośliny raz po razie uprawia. —  Ze Autor 
ttie wspomina o koniczynie, tej głównej podsta­
wie rolnictwa, na gruncie jej odpowiednim, nie 
^ o z e  dziwić, gdyz później dopiero przez Schul- 
harta w rolnictwo zaprowadzoną została.

Pw z cizia no. „o nawozach z rodzaju roślin^  Wa- 
Zny ten rozdział w częściprzytoczy my dosłownie.

„Jeśli rodzay kopalny , szczodrym się dla go­
spodarza pokazuie, przez dostarczanie mu licz­
nych i bardzo pomocniczych środków, można 
te'2 przyznać, iz rodzay  roślin  łatwością użycia 
lo d k ó w  swoich, określoną na pozór obfitość 
sWoią, nagradza. R ośliny bowiem niek tóre  u m y ­
ślnie siane, wyśmienitym sięstaią nawozem. Ro- 
Uny soczyste zielone zaorywać, dawny iest wy- 

^ l a z e k .  Dawni pisarze ekonomiczni Rzym scy 
''•slce ten  przem ysł y nader sprawiedliwie wy- 
cW ala ią .  Columella wielce na  to zaleca sło­

necznik strączysty ( Cupini) , k tó ry  tyle ma w ty m  
skuteczności, ile naylepszy y naym ocnieyszy  na­
wóz, k iedy  w trawie skoszony y  zaorany  będzie. 
Inni oprócz słonecznika tego, równie wychwa- 
laią groch, wykę, wielogroch, y  inne tym  po­
dobne soczyste rośliny, mianowicie na gruncie 
piasczystym. T e  wszystkie rośliny na dopie'ro 
w spom nionym  gruncie zaorane być maią, gdy 
są cale zielone, albo kiedy kwitnąć poczynaią; 
ale na gruntach tęgich czekać trzeba, aż się s trą ­
czek dobrze zawiąże. W Piemoncie y na innych 
mieyscach, gdzie takowego nawozu używają, na  
ugorach, zaraz po ich odwróceniu, p rzy  końcu  
Czerwca sieią słonecznik, k tó ry  jeszcze zielony 
ie s t ,  k iedy czas trzeciego zorania y  siew na- 
stępuie. Gospodarze w onych kra iach  doznali, 
iż takowe roślin tych używanie sowicie liadgra- 
dza im szkodę, k tó rą  ponoszą , przez zaoranie 
w ziemi tego, co im pokarm  przez nasienie, a 
trawą paszę b y d łu  obmyślić potrafiło . Wszakże 
k toby  oszczędności w tey  m ierze użyć chciał, 
m ógłby  ziarna w polu  kazać wybrać y  same ty l­
ko czcze strączki zaorać.

„P .  L ister  także na  polepszenie gruntu  pias- 
czystego, albo g lin iastego, z piaskiem bardzo 
zmięszanego zaleca wszystkie rośliny strączki 
ro d z ące , mianowicie rodzay pew ny wyki od



—  9G —
I

Niemców w yką  leśną, od Botanisłów,  V ic ia m u l-  
łijlora  nemorensis perenn is , sive dum etorum , na-  
zwany; tę osobliwość maiący,  iź, przynaymnie'y 
co do korzeni ,  ca ły ro k  trwa,  wszędzie po la­
sach y krzewinach rodzi się, y na 100 y więcey 
korzeni  pod ziemią nakszta l t  perzu wypuszcza. 
N a d  ziemią zaś niemnie'y rozciąga się, y mimo 
pryległe  chwasty y susze w całości zostaie.

„W 'A ng l i i  tatarki  y wyki  zwyczayney,  dla na­
wożenia wielu gruntów używaią;  naypomyśl-  
nieysza do zaorania ich pora  ies t,  gdy kwitną; 
gdyż n a  on czas nay bardzie’y w sok obfituią. Inni 
gospodarze pokos  ca ły z łąk  siewnych swoich 
y  koniczynę z nich na  uprawienie  roli  swoie’y 
obracaią;  staraią się zaś to iak nayrychle’y uczy­
nić,  aby t rawa zgnić zupełnie m o g ła ,  inaczey 
zagrzałby się nad zamiar g run t  z n iemałą  szko­
dą nasienia.

, ,P.  E lio t w Nowe’y Anglii u t rzymuje,  iż kt.o 
chce zielonego używać nawozu, nic lepszego nad 
proso obrać nie może, gdyż łodygę ma wielka, 
co pewnie obfitością soków ziemię obdarzyć po­

winno.  Inny  gospodarz od dawnego czasu zie­
lonego nawozu uży waiący, tym się sposebem po­
dług świadectwa P.  E lio t  z gruntem swoim ob­
chodził.  Owies zupełnie doyrz a ły  sprzątnąw­
szy, do tego co b y ł  się osypał  na gruncie,  t r o ­
chę ieszcze przydawał .  P r z y  końcu września 
zaorawszy owies siał  żyto,  to gdy należycie wy­
ros ło y pełne  było  soku, lata następującego zao­
ry w a ł  znowu i dopiero pszenicę siał, która mu 
wszystkie koszty sowicie nadgradzała .  Przydać 
fu trzeba, ze chociaż wszystkie doroczne rośli­
ny,  to iest rośl iny,  które przez się na polach 
krzewią się y zielskiem, albo chwastem bywa ią  
nazwane,  służyć do tego nie mogą; tak  wielkie 
qowiem nasienia mnóstwo z siebie wyda ią ,  iż 
ziemia zarażona łatwo bywa młodemi  roś l ina­
mi razem z zbożem wschodzącemi,  y  wielki te­
muż zbożu uszczerbek przynoszącetni .“

Wiele jeszcze z tego zaiste nader  ważnego dzie­
ła,  mogl ibyśmy przytoczyć i dziś jeszcze nader  
pouczających wyjątków,gdyby nam pewne wzglę­
dy n i e b y ł y  naj przeszkodzie.

cRoziumtodcp.
Niezawodny sposób odwyknieilia tn i, tworząc w żołądku kwasy,  zrządza w k ró t -  

od pijaństwa.

Pijacy gorsałczani ,  k tó ry m nieszczęsna sk łon­
ność do tego t r u n k u ,  nie sprawi ła jeszcze we­
wnętrznej,  do uleczenia nie podobnej  dezorga- 
n i z a c y i , mogą z łatwością i w krótkim czasie 
odwyknąć od tego najszkaradniejszego nałogu,  
używając codziennie,  w miejsce obiadu,  kawy 
ze śmietanką i z bułkam i; na śniadanie zaś lek­
k ą  polewkę np.  z piwa; a na  wieczór nieco mię­
snych po traw,  byle  n iet łus tych i ja rzyn.  Dla 
tego zaś koniecznie używać mają bułek do k a ­
wy nie Zaś chleba kwaśnego żyt.nego, iż osta-

cę odrazę do kawy, a chęć do napojów rozpa­
la jących .— S m a k  s łodki  kawy,  pewien rodzaj 
mechanicznego drażnienia nerwów,  oraz i roz­
grzewanie żołądka,  jakie  ten t runek  sprawia, 
osłabia coraz bardzie’j chęć do napojów alkolioli- 
cznych,  a przeciwnie,  coraz więcej przywięzuje 
do k a w y . — T en  sam skutek sprawia ona także 
na  pi jakąch winiannych; lecz podobno dłuższe­
go t rzeba tu czasu do uleczenia. — Jeżeli pija­
cy piw ni mają być le czen i , nie należy im da­
wać rano polewki  z p iwa,  ale np.  herbatę ze 
śmietanką,  lub  te’ż filiżankę kawy.

(Feui lleton 2 lutego 1811).

K an tor  G łó w n y  w  S tarem  Mieście JVr0 ,6 1. na p ie rw szem  p ię trze .


